Efektowne jesienne pożegnanie z fanami 

 Paweł Cygnar ma wiernego kibica - dziadka 

 Kot wierzy, że dzięki bramce wskoczy do składu 

W efektownym stylu jesienne występy na własnym stadionie zakończył Bruk-Bet Nieciecza. Podopieczni Marcina Jałochy wysoko pokonali Sokoła Aleksandrów Łódzki 5:2 i zostali samodzielnym liderem rozgrywek.

W niedzielnym spotkaniu niecieczanie z defensywnie nastawionym rywalem męczyli się do 32 min. Wtedy pierwszy raz golkipera gości pokonał Paweł Cygnar. Środkowy pomocnik ponownie na liście strzelców zagościł cztery minuty później. Miał również okazję strzelić hat tricka. 

 - W kolejnej sytuacji mogłem uderzyć z prostego podbicia. Całkiem niepotrzebnie. Powinienem to zrobić po długim rogu. Cieszą mnie bramki. Wygraliśmy i to jest najważniejsze. Początek meczu nie był dobry w naszym wykonaniu. Przeciwnik w pierwszych trzydziestu minutach zagęścił środek pola, dobrze się przesuwał. Jednak po stracie gola zaczęło z niego uchodzić powietrze - uważa piłkarz. 

Cygnar swój dobry występ, a także bramki zadedykował tym razem swojemu dziadkowi, który jest jego wiernym fanem. 

Prowadzący już 3:0 Bruk-Bet nieoczekiwanie stracił gola na początku drugiej części spotkania. O to m.in. pretensje miał trener Marcin Jałocha.

- Wynik odzwierciedla naszą grę. W ofensywie wyglądała na pięć. W defensywie na dwa. Chłopcy za luźno podeszli do drugiej połowy. Na boisku wtedy oglądano wymianę ciosów, a nasza obrona popełniała niepotrzebne błędy. Drugi gol dla Sokoła padł po przypadkowej ręce Ogórka. Karny był problematyczny - mówił szkoleniowiec.

Również zdaniem Pawła Cygnara o stracie pierwszej bramki zadecydował błąd.

- Ten gol był dla nas zaskoczeniem. Nie przypilnowaliśmy jednego zawodnika. W naszej grze na początku drugiej połowy było trochę nerwowości. Wszystko jednak uspokoiła czwarta bramka. Wtedy było po meczu - mówi Cygnar.

Bruk-Bet w niedzielę zwyciężył mimo nie najlepszej sytuacji kadrowej. Kontuzje wykluczyły z gry Waldemara Dzierżanowskiego, Pawła Smółkę, Mateusza Leśniowskiego i Tomasza Metza. Ten ostatni może dłużej pauzować. - Na pewno brakuje tych zawodników. Na boisku tworzymy jednak kolektyw. Musimy się cieszyć, że w zespole są zmiennicy i to wykorzystują - dodaje Cygnar.

Drugiego gola w tym sezonie dla Bruk-Betu zdobył Piotr Kot. W niedzielę wystarczyło mu do tego kilkanaście minut.

- Cieszę się, że strzeliłem drugą bramkę w sezonie. Dostałem dobre podanie. Znalazłem się w dobrej sytuacji i wykorzystałem to. Na boisko wszedłem, żeby jak najlepiej się pokazać. Każdy z nas ciężko rywalizuje o wyjściowy skład. Może dzięki tej bramce w kolejnym spotkaniu wyjdę w pierwszym składzie. Sokoła nie baliśmy się. Walczyliśmy w trudnych warunkach, ale udało się - mówi zawodnik. 
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